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-  U ciekła  od m ę ż a ? l A leż on je s t przy 
w o jsk u i

-  U ciekła  z dom u jeg o  m atki -  to na jedno 
w ychodzi.

-  No, n iek o n ieczn ie  -  rzekła panna K orzew - 
sk a , k tórej ja k ie ś  n ag łe  św iatło  b ły sn ę .o  w  g ło ­
w ie -  to m oże by ć różn ica . ja k ż e  to było  i k iedy 
s i?  s ta ło ? ...

M alin iew iczow a sz ero k o  i w ym ow nie jgła 
rozw odzić s ie  nad aw an tu rn iczą  sam o w o lą  jó z i, 
nad tej „n iem ożliw y m " ch arak terem , n*e s z c z ę ­
dząc n a jo s trz e jsz y ch  s łów  obu rzen ia  oso b ie , która 
dc tego stop n ia m ogła nie liczy ć s ię  z opinią. 
R ad ca sek u nd ow ał żonie, u n o sząc  s ię  gniew em  

rz u ca ją c  pod ad resem  jó z i obelg i i pogróżki.
Panna Antonina słuchała w milczeniu, nie 

przerywając źadnem pytaniem, żadną uwagą.
dziw na rzecz, po w ysłu ch an iu  tego b ezw zg lę­

dnego o sk a rż en ia  su row a tw arz stare j panny 
złagod niała .

P raw ie  m ięk ko i bard zo sm u tnie sz e p n ę ła :
-  B ied n e d zieck o  1... Ładne musi&ła tam  m ieć 

ży cie !... A w ied zia łam , że fak będ zie, o strz e g a ­
łam . m ó w iła m .. Cóż, kiedy F ię fra sz k a  nie c h c ia ­
ła,.. N ol Nie ch cia ła ... B ied n a jó z ia !...

-  Czyś fv o sz a la ła  Antosiu 1 -  krzyknął N a- 
in iew icz -  B ro n isz  je sz c z e  fej w aryatk i, fej za­

kały  n a s z e j? !  T o  nie z n asz  je j, nie w ie sz  co  fo 
za zió łko  od n a jw cz e śn ie jsz y ch  lat b y ło ? !

-  M yśm y z n ią  nie um ieli p o stęp o w ać, ani 
ty, ani ja...

-  Nie 1 Doprawdy tobie się  coś przekręciło 
w głowie 1...

-  Ale d laczeg o  ona n ie p rzy jech a ła  do m nse ?  -  
m ów iła  panna A ntonina, ja k o y  s<m a do s ieb ie  -  
No tak ., nie m iała  do m nie zau fan ia ... n ie lubi 
m nie.., N iedobre, n iew d zięczn e d ziecko...

-  P an i zdradza w ie lk ą  n a iw n o ść  -  podchw y­
ciła M alin iew iczow a -  źe się  pani w ogóie z a s ta ­
naw ia nad tem  d laczeg o  nie p rzy jech ała . O pieka 
cio tk i i prow in cyon aln a dziura tc  perspektyw y 
d aleko  m niei ponetne niż sw oD oda zupełna i duże 
m iasto  gdzie m ożna b aw ić  s ię  w eso ło , bardzo 
w eso ło , a naw et...

Panna Korzewska zerwała sie, z hałasem od­
suwając krzesło. Wyblakłe jej oczy płonęły

-  T o  n iep raw d a! -  krzyk n ęła  -  jć z ia  nie 
esf ta k a !.,. P an i nie m a praw a fak je j sz k a lo ­

w a ć!... P an i n ie w ie, c c  ona fam ...
-  N iechże s ie  pani nie u n osił... M ów m y sp o ­

k o jn ie  1.. Nie w iem  w praw dzie co  c n a  robi w e 
Lw ow ie, no-., i w iedzieć nie ch cę ... Ale dom y­
śleć  s ię  nietrudno. Z resz ią  nie m a o czem  m ó­
wić. M usim y zap om n ieć o tem , że w ogóie is tn ie je  
a k a ś  józia  1 -  zak oń czy ła  tw ardo.

P an n a  K oszew ska p esfap iła  k ilk a  k roków  po 
pokoju  sfukr ją c  o podłogę o b ca sa m i sw o ich  
ciężk ich  bu cików .

-  P a n i fo oędzie bard zo łatw o -  p ow ied ziała  
posęp nie -  a le  o jc ie c , czy on tak że z a p o m n i? !

M alin iew icz bęb nił p a lcam i po sto le , m arsz ­
cz ą c  przyfem  groźnie brw i.

-  Czy c jc ie c  m oże zap om n ieć, źe m a có r­
k ę ?  — pow tórzyła z n a cisk iem  sw o je  zapytanie 
p anna K orzew ska.

-  A dajźe mi z nią święty spokój!... Dość 
mam fej józkil -  wykrzykną! -  Myślałem, że 
przynajmniej jak wydam za mąż, to się pozbędę 
kłopotu, a tu masz!...

-  My z tego rodzaju  dam am i nie m ożem y 
m ieć n ic  w so ó ln eg o , nie is tn ie ją  dla n a s i

Panną Antoniną zawładnął gniew niepoha­
mowany;

-  M ilcz p an i!... Nie rzu ca j pofw arzy na fo 
biedne, n fesz cz cś liw ę  d zieck o , k tóre w yp ęd ziłaś 
z domu o jco w sk ie g o !

-  Co?! Co?! lak pani śmiesz!... W moim 
własnym domul... Hilary, słyszysz?!

R ozp ło m ien io n e gniew em  sia ły  obie, gotow e 
sk o czy ć so b ie  do oczu .

-  P ro s  w a s  nie u rząd za jc ie  aw an fu rł -  
rz*yknął M alin iew icz.

”nna_ K orzew ska o p an o w ała  s ię  p ierw sza, 
zro zu m iała , źe n ie sto so w n ie  z ach o w ała  s ię  w  cu ­
dzym dom u.

-  P rzep raszam  panią, u n iosłam  się  — w y­
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rzekła  z w idocznym  przym usem  -  ald pani krzy­
w dzisz lózię.

-  T a k  pani s a d z i?  -  odrzuciła z ironią pani 
dom u, k tóra  już także o ch ło n ę ‘a n ieco  i u sp o­
k o iła  s ie .

-  Z n a jo m a m e ja , k tóra w id ziała  ló z ię  w e 
Lw ow ie, m ów iła  m i, źe cn a  n iezw yk le źle w y­
gląda.,. je s t  bardzo zm ien iona, fak jakby  byka 
c h o r a ..

M alin iew iczow a m iała  juz na u stach  ja k ie ś  
z jad liw e w y jaśn ien ie , ale nie w yp ow iedziała go 
ze w zględu na s łu ż ą cą , która w esz ła  do p okoju .

D ziew czyna p ołoży ła  g azetę na rogu stołu 
i c h c ia ła  zeb rać zastaw ę

-  Idź do kuchni 1 -  ro zk aza ła  k rótko  pani 
dom u.

-  Kiedy, proszę pani, ch c ia łam  sp rzątn ąć ze 
stołu.

-  P 6 źn :e j posprzątasz,
S łu ż ą c a  c ich o  w y szła  z pokoju .
Z ap an ow ała  teraz długa Chwiła m ilczen ia .

P a n n a  Antonina u siad ła  znow u i w posępnem  
zam yślen iu  w sp arta  głow ę na ręce. M alin iew i­
czo w a w yp ieszczon ym i p alcam i sk u b a ła  k oronki 
sw eg o  sz la fro k a  M az je j n ied bale przerzu cał 
dziennik. P rzeb ieg ł szy bko  i n a jw id o czn ie j nie- 
doKładnie artykuł w stępny, przeczy tał kom u ni­
katy  g en eraln ych  sztabów , zatrzym a, przez chw ilę 
w zrok na tytułach, dru kow anych fłusfem i cz c io n ­
k am i, prze jrzał k ron ik ę i o g ło szen ia , a potem  
je sz c z e  raz z a cz ą ł przeb ieu ać oczym a gazetę 
z m iną cz ło w iek a , który z obow iązku  czyta, aie 
przekonany  je s t, źe s ię  n iczeg o  c iek aw eg o  nie 
dowie-

N agle źren ice zn ieru ch om iały  mu, przygw oż­
dżone do ja k ie jś  w zm  auki. Z aczął od dychać 
prędko i g ło śn o . P od w ójn y  podbródek zatrząsł 
się , w argi zadrgały. O krągła  tw arz w ydłużyła 
s ię , a je j sy fa , b ezm yśln a o b o ję tn o ść  zm ąciła  
się  gw ałtow nym  przestrach em .

-  M acie 1... C zyta jcie  -  krzykną* ochrypłym  
giosem  -  c  Józce I . .

-  C o ? l  C o ?
-  G d zie?
-  T u l... ful...

M alin iew iczow a p ierw sza cn w y ciła  g azetę 
i zb liży w szy  do oczu  a ło śn o  p rzeczy ta ła .

-  Dzienniki lwowskie zamieszczają nastę­
pującą notatkę p. f. „Z dramatów codziennych". 
Pogotowie ratunkowe '-.ostało zawezwane wczo­
raj do jednego z nędznych dcmkOw przy ulicy., 
W  wilgcinej, zimnej, snać od szeregu dni już 
nieopalanej izbie leżała nieprzytomna nuoda ko­
bieta. Lekarz stwierdził niezwykłe wycieńczenie 
całego organizmu, SDOwodowane nieoosfafecz- 
nem odżywianiem się.

K siążk i zn alezion e w  m ieszk an iu  i inne sz c z e ­
góły  p ozw ala ją  w n io sk o w a ć, źe o iiara  nędzy, 
dw udziestoletnia lózefa  Ź arntck a, n ależy  do sfery 
irtfelhqe<icvi. C iężk ie w arunki w o jen n eg o  byto­
w an ia  zapędziły  ją  pośród  n a jw ięk szy ch  b ie d a ­
ków .

C horą od w iezio n e do szp ifa ia . S ta n  zdrow ia 
je j je s t  groźny i budzi p ow ażne obaw y.

-  A a a l -  w ydarło  s ię  ja k  ryk z gardła panny 
Antoniny.

O bie ręcz p od n iosła  ku sk ro n io m :
-  Ludzie 1.. lu d zie !... Jezu l...
G azeta w ysu n ęła  sie  z p a lcó w  zm ieszan e ; 

M alinie w ieżow ej. R adczyni sp o jrz a ła  na m ęża.
M alin iew icz sta ł b lady, przerażony, m iotany 

burzą w ew nętrzną, ja k ie ś  strzępy przygłuszonych 
u czuć o jco w sk ich  w staw ały  z dna je g o  duszy, 
d o p o m in a jąc s ię  o sw o je  praw a, u siłow ały  prze­
b ić  tw ardy p ancerz o s c h łc ś c i,  sa m clu b sfw a , sy- 
baryfyzm u.

-  S^ n ia  so b ie  w in n a ! W ary atk a l... Harda, 
n iep o słu szn a  1 -  ch c ia ł krzyk n ąć, a le  s łow a nie 
m ógł wydoDvć- bo  go w yrzut su m ien ia  ż e lazn ą  
g a rśc ią  śc is n ą ł za gardło.

„O jcze... o jcz e l... T o ś  fy w inien, źe tw oje 
d zieck o  g in ie !“...

C hciai s ię  bron ić, p ro iesfow ać, n ie s l u c n a ć -  
:eez  ten g ło s w ew nętrzny s iln ie jsz y  byl i n ieu ­
b łagany .

-  Do s z p ita la !..  P og o to w ie 1... Jak ż e o ra c z k a l 
B o ż e ! Co za s ira sz n a  kom p rom ifacy al... Co za 
w styd 1 -  ję k n ę ła  w resz c ie  radczyni.

Panna Amonina udeizyla ja wzrokiem fak 
twardym i ostrym, źe Maliniewiczowa umilkła 
i mimowoli spuściła oczy.

-  O k om p rom ifacy ę p^ni chodzi tylko i -  
p ow ied ziała  g łu cho stara  panna -  A ona fam ... 
z g łodu!... R ozu m iecie  -  z głodu 1... W n ieopa- 
lo n e j izb ie w  tak ie  zim no... W  o sta tn ie j nędzy!... 
Czy w y fo ro z u m ic ie ? ! — krzyknęła przeraźliw ie.

Maliniewicz pobladł jeszcze silniej. Męfnem, 
ogłupiałem spojrzeniem wpatrzył się w twarz 
kuzvnki.

Zegai ścienny wydzwonił godzinę dziesiątą. 
Panna Korzewska drgnęła.

-  O której godzinie odchodzi pociąg do 
Lwowa?

-  Doprawdy, nie wiem... Popatrzę zarazi -  
szepnął radca -  Pojedziesz?l

-  A któż! -  brzmiała sucha, lakoniczna cd- 
powiedź.

-  ]a bo nie mogę iak od razu... w fej chwili -  
ftomaczyl •się ojciec |ózi, pocierając ręką czoło -  
rozumiesz,.. ooowiązKi... zajęcia... ale Dodróż 
iwoją ja płacę i pieniędzy dam... ile będzie po- 
trzeoa..

Odetchnął z ulgą. jakby s.ę pozbył ciężaru 
Ta zamierzona oi ara pieniężna uspokoiła jego 
zbuntowane na chwilę sumienie ojcowskie Robi 
przecież co może.

Kuzynka i żona -  obie popatrzyły na niego. 
We wzroku panny Antoniny orzebijało urągliwe, 
bolesne szyderstwo -  w wielkich zielonych 
oczach ptęknej pani zamigoiai wyraźny niepokój,

Maimiewiczowa przestraszyła się nadmierną 
hojnością męża. To stare pannisko gotowe sko­
rzystać z fego i . . .  Ale panna Antonina rozwiała 
zaraz te obawy

-  Moją podróż płacę ja sama! -  powie­
działa — nic teraz od ciebie nie wezmę. Po przy- 
jeździe do Lwowa zatelegrafuję i jeżeli...

Ważkie, zwiędte wargi starej panny zadrżały 
lekko.

-  jeżeli józia bedzie czegoś potrzebowała, 
dam znać. To się jej należy!

Nikt nie odpowiedział. Zapanowała znowu 
przykra, duszna cisza. Przerwało ją lekkie skrzy­
pnięcie drzwi. Do jadalni wesrta służąca p y­
tając .

-  Proszę pani, co będzie do rosołu, maka­
ron. lane Ciasto, czv francuskie kluseczki?

-  Hilarciul -  Maliniewiczowa rzadko fak 
słodkim ionem i równie pieszczoiliwie przema­
wiała do męża. — Co wolisz?

Raaca westchnął ciężko.
-  Doprawdy, nie wiem czy bęuę miał ape­

tyt... Tyle zmartwienia!... Ale niech już będą 
francuskie kluseczki.

-  Józiu! Dziecko!... Poznajesz nas?l
-  Poznaję, naturalnie -  odpowiada cnora 

słabym, zmęczonym, matowym głosem -  ciocia 
Antosia... Anielką...

W przygasłem spojrzeniu józi nie maluje się 
nic prócz zupełnej obojętności. Żadnego zacie­
kawienia obecnością ciotki, żadnego rozrado­
wania na widok przyjaciółki.

Panna Antonina zaczyna sapać głośno. Mię­
śnie jej twarzy drgają komuzme Spiczasty ko­
niec porusza się bardzo szybko. Oczy. pomimo 
wysiłku woli. walczącej z rozczuleniem, napeł­
niają się wilgocią

-  Przyiomna!.. Boże, dzięki Ci!... Dziecko 
jakźeś fy nas nastraszyła 1...

Cnciala mówić coś jeszcze, ale Anielka Wal­
czakowa położyta palec na ustach, dając znak 
aby umilkła.

Młoda kooieta pochyliła się troskliwie nad 
józią i zbhźvła swoje śliczne, spokojne, łagodne 
lica do jej zbudzonej twarzyczki.

-  Chcesz pić, józieńko?
-  Tak..

Walczakowa przytknęła do ust przyjaciółki 
szklankę z napojem rubinowej barwy. Kilką 
łyków chłodnej lemoniady, zaprą wnej winem, 
orzeźwiło trochę chorą.

Odetchnęła głębiej i nie unosząc głowy z po­
duszki, rozejrzała się wokół po czyściutkim, 
białym pokoiku.

-  Gdzie ja jestem? -  zapytała.
-  W lecznicy -  pospieszyła z odpowiedzią 

panna Korzewska
Słowo „szpital", zastąpiła nazwą „lecznica", 

bynajmniej jednak nie dla czystości jeżyka, 
tylko dlatego, źe „szpital", to brzmiało w jej 
uszach nazbyt brutalnie i jednoczyło się z po­
jęciem nędzy.

-  Chorowałaś ciężko, ale teraz jesf ci już, 
chwała Bogu Najwyższemu, lepiej.

Cieniutka zmarszczka pojawiła się miedzy 
brwiami józi. Widać było, że chora z wysiłkiem 
coś sobie przyponrna.

-  Aha... chora byłam... fak... już wiem...
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